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B o r d e a u x ,  w grudniu. Doniesienie o w inobraniu. —  W  Medolc 
zebrano w tym  ro k u  więcej wina jak  w r.. 1826, najm niej o f  część, 
Najpiękniej udało  się w parafjach Soussans, St.. J u lie n , P ou illac , i 
St. E stephe; ale za to  w niższym M edoku m niej zebrano jak  w roku  
osta tn im , albowiem okolica ta nie m ało od gradu uc ierp ia ła- Nowe 
wina M edockie ze wszystkich okolic nie wiele różnią się od siebie w 
w łasnościach swoich. Nie zbywa im na tęgości, w szystkie maja pie- 
k n y  k o lo r, dose dobry smak i zapach , ale w ogólności wszy­
stkie maja pewien rodzaj ostrości, nie ty le  jed n a k , aby z tego p o ­
wodu wino to do poślednich liczyć się m ia ło : zdaje s ię , iż właściwie 
należy do g a tunku  dobrych w in średnich. M a r g a u x  udało  się podo­
bno najlepiej. T ak  zwane Graves,-pośledniejsze trzym ają m iejsce, al­
bowiem oprócz nieco ostrości, w padają w zieloność i m ało  .mają 
tegosci. Canon , St.. Em ilion, G ueyries, oraz Cotes i Palus są także 
oslrę, nieco zielone , ale dla tego mają kolor bardzo piękny.. K ii- 
pujący  te wina ,, pow inni staranny czynią w  n ick w y b ó r.«=» Go do win 
b ia ły c h , te  wydały, także obficiej w tym  ro k u  jak  w zeszłym  , ale 
m e mają ani tegosci, ani dostatecznej dojrzałości; jednakże Sau- 
t e rn e , B arsac , Bonunel i P re ignac , dobry smak- i zapach mają , ta k  
dalece, ze mają pierwszeństwo nad winem z r. 1823. Niższy Barsac, 
i. Nizszy Preignac uc ierp ia ły  w iele-przez wylew G aronny, jakoż wszy­
stk ie  wuia tej okolicy są przepalone i zielone.. C erons, Podensac i 
S ain tpe Langon w ydały  wina smaczne i‘ z pięknym  zapachem. W ina 
S'.. Croix du M ont i Loupiac żachow ały w praw dzie zwyczajna sło- 
id y cz , zdają się być jednak przepalone , zielonkow ale i cienkie.- W i­
na L an g o iran , R ibiis, B illet, są cienkie, zielonkow ate i bez tego­
sc i.—  Co do -win E ń tre  denx> Mers- zw anych, nip są; one wolne od 
wym ienionych przyw ar,, ale dla tego- podobnie, jak  w ro k u  zeszłym 
znajdą dobry  poknp . T ak  zwane Graves inaią sm ak dobry, ale zbywa 
m- na- do jrza ło śc i:,,—Dotąd- ani z win białych ,, ani z czerwonych, nic 
mer zakupiono w.

. ty ------

TT iadomości Krajowe i Zagraniczne.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E ,  — W arszaw a.—  Frezer  
trym .na.tu cywilnego województwa mazowieckiego. Do­
s t r zega ją c  , iż Wiele mandatów przez  t r y b u n a ł  c y ­
wilny. w o je w ó d z tw a  m azowieck iego  na w y p ła t ę  r ó ż ­
ny ch  kwot  z kassy d e p o z y tu  t r y b u n a ł u  w y d a w a n y c h ,  po- 
kilka miesięcy dla n iezg łaszania  się in te ressan tów po’ 
odebran ie  zaas sy g n o w a n y c h  do w y p ł a t y  na leży tośc i ,  
n iezrea l izowane  za lega ją ;  w y d a ł  na dniu dzisiej szym ds> 
ka;-sy depozytowej,  ro zp o rząd ze n ie ,  a ż e b y  odtą dr wszeK 

■kie mandaty  na w y p ła tę  z kas sy  depozytowej '  wydane, ,  
skoro inte ressanc i  po ode bran ie  zaa sy gnowan yc h  p ienię ­
dzy w przec iągu  sześciu miesięcy nie zg łoszą  s i ę ,  dla^ 
skassnwania do ak t  zwracanemi by ły .  Prezes  uwiadomią- 
jąc o takoWem rozporządzeniu  in t e r es san tó w,  k t ó rz y  już  
o wydaniu  po do b n y ch  manda tów p r z e z  t r y b u n a ł  zawia­
domione mi zostal i ,  lub te ż  w przysz łośc i  zawiadomio-  
nerni zo s t aną ,  ost rzega,  a ż e b y  po odebran ie  zaas sy gno­
w a n y c h  k-wot p ien iężnych  bez odwłoki  w dnie do tego' 
p rzeznaczone ,  to  jest :  prywatni  in te re sanc i  każdego  t y ­
godnia w poniedziałek  i w pią tek o' godzinie 4 tej  z po­
łudnia,  zaś kassy publiczne  w p ie rwszą  sobotę '  każde-  
go miesiąca o godzinie 10 z rana,  do kassy depozytu* 
t r y b u n a ł u  zgłaszali  s i ę ;  inaczej  gdy  się w sześciu' mie­
s iącach od d a ty  od eb ranego  uwiadomienia  po odebranie- 
do kassy  nie z g ł o s z ą ,  sami sobie przypisać raczą  winę' 
gdy  o Wydanie powtó rn eg o  ma nd a tu  do t ry bu na łu  zg ła ­
szać się , i na takowy oczekiwać b ę d ą  musieli..— W a r ­
szawa dnia 5 s tycznia  1828-—* Prezes. Brzozowski. Za 
S e k r e t a r z a : 1 Yzebuchowski..
— Donoszą ze Lwowa,  że J X .  kanonik  Siarczyuski  ob ją ł  
z a r ząd  b ib l jo tek i  Ossolińskiego,, j ako-mianowany bibłi.o’-- 
tek o rz .



86
A M E R Y K A -  — Z  W ashinĘtonu 4 grudnia. — Udzie­

la m y  następujących wyją tków r poselstwa pr ezyd en­
ta pana  Quincy  A d a m ,  k t ó t e m  zagaił  te raźńie j-ze  
o b r a d y  kongresu  kra iów -/.jednoczony, li. Po  u « a  
gach ogólnych o s tan ie  k r a j u ,  o postępie hand lu  i 
cywil izac ji ,  przechodzi  nas tępnie  do s tosunków z pań­
s twami  z a g r a n i c 'n e m i  , i tak r/.ecz p ro w a d z i ,  zaczy,  
nająć od s t o su n k ó w  z Franc ją :-  — Odkąd t r a k ta t  z dnia 
42 czerwca 1822 r  oba l i ł  wszelkie wyłączne  zas trzeże­
nia dla ok rę tó w  krajów z jednoczonych w obu dwu k r a ­
jach', hande l  nasz z ty m  na rodem wzrósł  i co dzień 
bardzie j  wzrasta.  Ze s t r o n y  F r a ń  ji oświadczono chęć 
odnowienia  pomienionyoh układów. Przy j m uj ąc  to wrz-  
w a n i e , -wynurzyl iśmy nasze ży c z e n ia , czyby  n ie  można 
także  zająć się inuemi  p rz -d m io la m p  w k t ó ry c h  jedno ­
myślność b y ł a b y  k o rz y s tn ą  dla ob u  narodów.  Początek  
s tosunków naszych z F ra n c j ą  sięga pierwszych lat  nie­
podległośc i narodowe ' j : pamięć  tego przymierza  jes t  nie 
odlącznS od wspomnienia,  dług ich i ciężkich łmjów za nasz 
b \  1 poli tyczny.  Jakkolwiek  osłabiona  i d  owej ch w i l i , n i ­
g d y  jednak zupe łn ie  zatartą nie została,  dziś z radością u j ­
rze liśmy dowody podobnych  uczuć ze s t r ony  Francj i .Mi .  
l i isterstwo krojów zjednoczonych  wParyżu ,ponowi ło  swo­
je staranie ażeby zechci-.no wziąć pod rozwagę  s łuszne  proś 
b y  obywatel i  zjednoczonych ,  o zadosyć uczynien ie  za s z k o ­
dy oddawna im w y r z ą d z o n e ,  k tór ych  część z o t w a r t o ­
ścią już przyznano ,  a k tóre  wszystkie za s łu gu ją  na jak 
pa ściślejsze roz t rząśn ien ie .  N ie dawno zrobiono p r o p o ­
zyc ję  rządowi  li an uzk iemu,  ażeby  p u n k t a  sp o rn e  w o- 
wvch  u k ła d a c h  można by-lo poddać  pod os ta teczneroz-  
slą-zygnienie k tórego  z mona rchów prz y jaznych  obudwu 
k r a j o m ;  nie o dęb rai ś my jeszcze s tanowczej  odpowiedzi  
w t y m  wzjgl-dzie:  ale owe szlachetne uczucia k tóremi  
zawsze szczyciła się. Franc ja ,  nie dozwolą  zapewne aby 
t?k sprawiedl iwe  żąd inia swojego sk u tk u  nie wzięły.  
TJklady z Angl ją,  w przedmiocie interessu nierównie w y ż ­
szego,  zakończyły  się urnową stanówczą , zaspokajającą z, 
w ielu w zględów,  a przez  odłożenie innych do późniejszych 
porozumień .  D«. yzj-e t raktatu pe te rsburgsk iego  z dnia 12 
lipca 1822 r .  zawartego za pośrednictwem cesarza A le ­
x a n d r a ,  dop e łn io ne  zostały w późniejszej  już  umowie 
londyńskiej  z dnia 13 l istopada 1826 r, której  ratyfikacje 
wymieniono  dnia 6 lu t ego  zesz, r o k u ;  summa 1,204,960 
d o l a r o w , oznaczona t rak ta tem  na wynagrodzenie  za 
szkody p r e t e n d e n t o m ,  stosownie do I art.  t r ak ta t u  w 
Gandawie  została wyliczoną,  i kommissjn mianowana do jej 
po d z ia łu  jni wkrótce skończyć swe prace  Ta k  pom yś l ­
ne załatwienie jednego z na jt rudniej szych przedmio­
tów s p o rn y c h  między A n g l j ą  a kra jami  z jednoczonp-  
riii , n i e ty lk o  pozwala nam powinszować sobie te ­
go,  ale ma jeszcze ten b łog i  sku tek ,  że-sie p rzy czy n i  do 
p r zyg ot ow an ia  przyjac ie lskich uczuć  i '  zatarcia nie ­
po ro zu m ie ń  w inszym punkcie  sporu.  Otwarcie  i ze 
szczerością powinn iśm y oddać sprawiedl iwość wiel- 
komyślnośc i  , z j aką ten  nar ód ,  zagładzając  swe b ł ę d y ,  
dop e łn ia  t r jumfuświę tuiej szego ,  zaiste niż wszystkie jego 
w aw rz yn y,  uszczknione  no krwaw em  polu zwycięz twa.— 
U m o w y  z dnia 3 lipca r.  1815 i z d. 20 paźdz ie rnika 1818 
kończą  się z dniem 20 paźdz ie rn ika  1828. O n e  o k r e ­
śl i ły s tosunki  handlowe krajów zjednoczonych i An-  
glji na zasadzie najobszerniejszej  wza jemnośc i ,  i d o p e ł ­
n i ły niejako  tymczasowego k o m p ro m is u  między  pra-

wami  i upominnniami  się w z g i r  dnem i , w przedmioc ie  
g r u n t ó w  na zachód gór skalistych. U k ła d y  te c iągnę ły  
się przez czas nieoznaczony,po.  wyjściu umów powyżej  wy 
mienionych,  o b u d w u  s t ronom  d ttąc wiec sposobów z a ł a t ­
wienia ich przez ostrzeżenie rok iem naprzód.  G łó w ną  za­
sadą wszelkich ha nd lo w ych s tosunków n u e d z y  obtlma na- 
rodami  jest  wspólny  obu  interes.  I to jes t  -właśnie duch 
hand lu  s a m e g o ; i g d y b y  slatyrści j akiego kra ju  mogli  
k iedy  podejściem albo przez  z ręcznoś ć ,  na niewiadomo* 
ści lub słabości  d rugi ego  k r a j u ,  wymusić  t rak ta t  kto- 
r yby  go pokrzy  w d z a ł , —  ugoda  taka  sprow adz i łaby ' ra ­
czę') zabójczą wojnę ,  aniżeii s łodki  węzeł  pokoju.  U- 
k łady  nasze z Angl ją  opierają się na zasadach wzaje­
mności .  Stosunki  handlowe między ob om a  narodami  są 
roz l eg ł e  i godniej sze jak między  któremi  kol w tek inne- 
mi z krajów n a  świecie. Mają  one na celu jwspólne k o ­
rzyści , niemniej  wielkie,  a zapewne daleko rozleglejsze,  
jak g d y b y  o b k d w i e  s t r ony  b ył y  ty lko  częściami tegoż  
samego na ro d u .  Dla  pr zedł uż en ia  takich s tosunków,  
pe łn om oc n ic y  obu  pań s tw  zawarli  dwie u g o d y  dnia 6
s e rpnia  r.  z., które przedstawione będą  s e n a ’owi .  Pun
O u m c y  Adams mówi  dalej o pracach kommis.-ji wy­
znaczonej  do rozgraniczenia  g r u n t ó w ,  s t o s o w n e  do 
t r a k t a t u  z. r .  1782 i 1783. —• Kiedy te pytan ia  b y ł y  je­
szcze me r o z s t r z y g n i ę t e , zaszła oko l iczność  dosyć* nie­
bezpiecznego rodza ju  , na samym g ru n c i e  sp ornym .  
Przez wspólną zgodę  o b u d w u  r z ą d ó w ,  pos tanowiono  : 
ze żadna wyłączna  władza z tej albo z owej s t rony  nie 
zmieni  wcale stanu pytan ia  z prawa,  dopóki  u k ł a d y  nie 
b ę d ą  skończone .  N akazan e  zostało śledz two ze wz gl ę ­
du  krzywd doznanych  , a wypadek  przeds ta wio ny  ' b ę ­
dzie senatowi.  — A podczas gd y  tyle p y t a ń  obchodzą­
cych przyjacielskie s tosunki  m edzy obudwomu n a r o d a ­
mi tak daleko się p o s u n ę ł o ,  wypada  ża łować ,  że ich 
widoki  we względzie handlu  krajów zjednoczonych i osad 
angielskich nie z y s k a ły  przyjac ie lskiego zatwierdzenia.— 
Nu po czą tku  os ta tniego posiedzenia kongresu  byliście u- 
wiadomieni  ó n a g ł y m  i n iespodziewanym zakazie w An- 
g-ji towarów prz ybywa ją cyc h  na  okr ę tach  krajów zje­
dn oczonyc h  z wszystkich portów' ich o s a d ,  wyjąwszy te 
ty lk o  k tó re b y  po na ładowan iu  p r z y b i ł y  w przó d y  do 
naszych brzegów.  W  przyjacielskich po rozumieniach  
nas tąp onych zaraz po ogłoszeniu tak iego  ś r o d k a ,  o 
k tór y  i do tą d  u p om in am y  s ię ,  —  pokaza ło  s ię :  że za­
sady' jakiemi go usprawiedl iwia ją  b y ł y  rozmajtego  ga- 
t u n k u .  Przypisywano go razem pros temu w y n agr odze ­
n iu  dawniejszej  zasady mon opo lu  os adni cze go ,  i nieu- 
kon ten to  w a n i u , że ak t  p a r l a m e n t u , o twierający  por ty  
o sad ,  nie zos ta ł  p rz y j ę ty  z n a l eży tą  wdzięcznością przez 
n iezwłoczne  z niego  korzystanie.  Poinie' j  mówiono,  że 
poprzednic.zy ak t  p a r l a m e n t u ,  k tó r y  o twor zy ł  n iek tóre  
p o r t y  osad ok rę tom kra jów zjednoczonych , z szkodl i­
wemu nawet  dozwoleniami,  nie p oz yska ł  op ł a ty  w p r z y j ­
mowan iu  bez różnicy  s ta tków angielskich i ich ł a d u n ­
ków p łynących z osad. Jakiżkolw iek może  być  tego p o ­
wód, rząd angie l sk i ,  ani  Lo w uk ła d a c h ,  ani przez ża­
dne prawodawcze  po s t a n o w ie n ie ,  nie okaza ł  się sklcm- 
nym do odstąp ienia owego ś r o d k a ,  i dano nam wyraźnie 
do z rozumienia  , że żadnego z bi lów przedstawionych  
kongresowi  n a  ostatniem zgromadzeniu  nie uznano  za 
dostateczny do powetowani  a jak ich u ła godzeń  w zakazie 
pa r lamentu  W.bry' tanj i .  Jest to jedna z n iedogodnośc i  przy-
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wiązanych do starania się ażeby przez prawa wzajemne] 
korzyśc i mOina było urządzić • podobne  sprawy:  iż ża­
dna  s t rona  nie nurze wiedzieć co będz ie  podob ało  się 
druoiei ,  i ;ze postanowiwszy jaz coś w wyraźnym celu zgo­
dy to '  jednak może omyl ić  nadzieję k tóre jko lwiek z 
n id i  i tylko obus tronne  m eukon ten towan ie  zagnieździć.  
Gdy się więc posiedzenia ko ng re su  skończy ły ,  a parla­
me n t  nie pos tanowił  nic, w ty m  przedmioc ie,  dnia 7 
marca r. z. stosownie do rozporządzeń  6 a r t y k u łu  posta­
nowienia zd.  1 marca r. 1823, wydano odezwę,  w osnowie: 
że handel  i stosunki handlowe za twierdzone  przez ak t  
pa r l am ent u  angielskiego z dnia 24 czerwca  r.  1822, m ię ­
dzy krajami zjednoczonemu a p o r t a m i  osad angielskich,  
zakazane zostały przez  rozporządzenia późniejsze^ pa r ­
lamen tu  z dnia 25 lipca 1825, i przez postanowienie g a ­
b in e tu  z dnia 27 lipca r.  1826. Sk ut ek  pom enionej  o- 
dezwy, wedle 'b rzmienia  ak tu ,  p r zy 'k t óry m została o g ł o ­
szoną ,  mia ł  na celu przywrócić  wszelkie rozporządze­
nia ak tu  z d. 10 kwie tn ia  1810 r.  co się tycze żeg lug i ,  
tudz ież  ak tu  z dnia 15 m a j a -1820 w tymże  przedmio­
cie. T a k i  jest  dzisiaj s tan h a n d l u ,  a j akkolwiek  k o ­
rz ys t ny  dla obudwu n a rodów , oprocz jednego t y m ­
czasowego wyjął ku , n e może być  prowadzony m wpros t  
p rzez  statki jednej  i d rugiej  strony.  W yją tk u  tego (do­
pe łn i ła  odezwa rządcy7 wyspy S. Krzysz tofa  i wysp Dzie­
wiczych dozwalająca t rzech miesięcy czasu,  od daty 
28 s erpnia r.  z. dla wprowadzenia  to warów krajów zje­
dnoczonych na statkach wszystkich  narodów.  A gdy już 
ten  czas up ły ną ł1, zaczyna się obopólny7 zakaz. Piząd 
angielski  n ielylko  że odmówił  wejścia w u k ł a d y  w tym 
przedmioc ie ,  al« jeszcze,  z powodu ogłoszonego sposo­
bu  myś lenia w tym względzie , pozbawi ł’ na we t  wszel ­
kiej nadziei  na pote'm. iSie przys t a łoby  godności kra^ 
jów zjednoczonych żebrać  ł a s k i , ani  za dar  przyjmować 
jakiejś ofiary k tórą  równą  wartością już opłaci ły .  P o ­
zostaje do ros trzygania  przez  właściwych g u b e r n a to ­
rów: czy handel  ma podlegać  postanowieniom obu n a ro ­
d ó w ?  Tymczasem,  miło p rz y n a jm n  et jest widzieć,  że, 
oprócz niedogodności  na tura lnie  wypływających  z roz­
chwiania zwycza jnych związków,  handel,  ż e g l u g a ,  i 
p r zycho dy  rządowe, w niczelm wcale nie ucierpiały,  i że 
nawet ,  w obecnym stanie ób u ś t ro n n eg "  z a k a z u ,  nie na­
leży7 się lękać ładnej  znaczniejszej  straty.

( Dokończenie n a stąp i■)

F R A N C J A .— z ParyŁa cl. 10 stycznia. Prawie wszystkim 
pismom oppozyoy jnym nie podoba  się nowy skład min i ­
strów; sąd/.ą one, że kró l  zmienił  ty lko  osoby,  a Z a t rz y m a ł  
dawuy sys tem rządzenia.  P a n  V i l H e  ma1 s tanąć w iz­
bie parów na  czele swoich s t ronników , a n iek tórzy  
przepowiada ją ze wpływ jaki wywierać będz  e na izbę 
więcej zjedna mu władzy ,  niż u rz ą d  pierwszego m i n i ­
stra. — Adwokaci  paryzcy składali  dnia 8 stycznia u- 
szanowanie panu Por tai i s,  nowemu minis t rowi.  Mówił  
on z nimi o swoich zamysłach względem dobra  k ra ju ,  
lecz nie tai ł  ze okoliczności są ważne i t r u d n e .  — W 
organizacj i  min is te r jum spraw wewnęt rznych zajdą r o z ­
maite  zmiany,  o między  innemi  zniesiona będzie d y r e k ­
cja policji,  p race  zas' całego minis te rjum będą  ile mo­
żności  usympli fikowane . N o w y  szef wydzia łu  sz tuk 
p ię knych  będz ie  mianowany.  —  N o w y  prefekt  paryzki  
pb jąwszy urząd  zwoła ł  podw ła dnyc h  urzędników i p r z y ­

p o m n ia ł  im pod wój ny  obowiązek zadosy7ć czynienia ży­
czeniom obywatel i  i zas łużenia  na pochwałę  rządu .  — 
W  Lafleche zszedł  z te'go świata pu ł  kownik T a s z e r ,  stryj  
cesarzowej Józefiny.—F abryk ac j a  cuk ru  /  b u ra k ó w  po­
mn ożyła  się znacznie we Franc j i ,  gdy bowiem roku  1821 
ty lk o  27 fabryk  b y ł o  czynnyc h ,  tymczasem teraz  j . st ieli 
60. W krotce  cukie r  w nich fabrykowany,  będz ie  tak 
tan i  j ak  wschodnio- indyjsk i-  (G.F .J

W  iadomości Naukowe.
R oczn iki Tow arzystw a Królewskiego W arszaw skiego Prz-y. 
jac ió ł N a u k . w W arszaw ie w d ru karn i X X  Pijarów . Toni 

X V Ul. 1825. T o/n  X I X .  L827. 8vo.
( C iąg d a lszy) .

W  trzeciej  części  obe jmujące j  krótki rys  prac a s t r o ­
nomicznych  od czasu za łożen ia  s z k o ły  alexandri jskiej  
aź do czasów wskrzeszenia as t ronomj i  na nowo w E u ­
r o p i e ,  zda je  mi się że Armiński za nadto długi  czas 
obe jmuje.  Niewiem jaki t ermin wskrzeszenia a s i r m o -  
mji weźmie ,  sądzę jednak ,  że od o tworzenia  w A j  xandrp 
muz eów,  do zgonu i i ippacj i  córki Th e o n a ,  u p ł y n ę . o  bli­
sko siedin wieków,  co nadto d os ta tecznym |est  czasem 
do oznaczenia pewnego  dla postępu nauki okresu.  Ast ro-  
nomja a rabsko m a c h o m e t a ń s k a , oraz wieków ś rednich  
na jakąkolwiek wzmiankę za s ługująca ,  dziewięć prawie 
obe jm uje  w eków,  a w dziejach nauk i biedy' ludzkie 
w na u c e  pope łn iane  i nieświadomość w którą nie raz 
cz łowiek  z a p a d a ,  s tają się widokami nieoboj tnemi.  — 
Ale wróćmy do szkoły  a lexandryjskie j  .

Wychwala  jej pos tęp Ari.niński i bardzo trafnie o- 
cenia wielkie as t ronoma Ar is ta rcha  z Samu zasługi .  — 
p r z y d a ł  do t ego ,  że;  ,, Ar is ta rch  miał  odnowić opinją 
py th a g o r e jc z y k ó w  o biegu zierni. ” Jest- to powiedze­
nie n i edo s t a te czne ,  gdyż  nie dos t rzegam w ty m  ważnej  
bardzo,  a nas blisko dotyczącej  wiadomości ,  k tórą  wy- 
czy tu ję  w Śniadeckim (jgj), w Jde le rze  (jh), w Lei welu 
(jij), ż e p o d f u g  Ar is ta rcha  zS.imos s ło ńc e  s tanowiło ś rodek 
koła,  po k tórem, jako po ekl ip tvce b ieży ziemia. S ł o ń ­
ce  p o dł ug  Aristarcha by ło  gwiazdą stałą,  a ziemia w i ro­
wym krążyła  b ieg iem,  tak,  >ż Ar istarch toż  samo co 
Kopernik,  , ,nle nie tak to jaśnie i wyraźnie ( jnówi  Śnia­
decki) powiedz ia ł  jak Kopernik; p ie rwszy tak to obwi­
ną ł  w wyrazy  je o m e t r y c z n e  i c iemne,  że go. sam Archi-  
medes  nie z rozumia ł  i zbija n ieprzyzwoi tość  je g o  wv a- 
zów in arenario.  ” Różnice  tej  Ar i s ta rcha  myśli cd 
pythagor ijskich dostatecznie  w y tk ną ł  Jdoler .  (jk) W i e l ­
ka ta myś l  t ego  wielkiego a t s ronoma,  nie znalazła w sta-

o K operniku 'w  p ism ach  rozm aitych  T . I. *

( h) Ueher clas K erhaltm ss des Copernicus) zum  Ą lterthm n. 
Z najduje się tv M u se u m  der ^dlterthuTfiswtssensrhafi 
T . I I . s. 313. 4 5 1. Inne jego p ism a  podane w r. 1810 
tow arzystw u 1 iloinatycznem u w B erlin ie , o którem  Śn ia ­
decki w przedm ow ie wspomina.

(i) B ada n ia , doda tk i str. 5Gg. 5’"9,
(kj) M ożna je poznać z  cytacji, u Śniadeckiego zamieszczo­

nych i z krótkiego u Lelewela ich' zebrania.

( g j  Rozpraw a
1 8 3 .
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ro y t n o śc i  stronników.  ZaTecIwie jes t  wiadomy Sele-  
kus z Babylonci co za nią obs tawat ,  za ledwie cd  kogo 
nadmieniona i za ledwie do naszych  docho wał a  sie cza­
sów. .Śniadecki biegle,  g r un to w ni e  i g łębo ko  wy.aśni ł ,  
jak Kopernik,  twórczym j<5niu-z m też  same myśl  p o ­
wziął ,  własneini  jej dosz ed ł  środkami i własnemi  u d o ­
wodni ł  sposobam1. J d e le r  zaś irafnie uw aża ,ż e  Kopernik 
tej  Ar is ta rcha  myśli  z n a ć n i e m ó g ł ,  g d y  Ar is ta rcha  dz ie łko  
o wielkości s łoń ca  i księżyca i o s to sunkach  ich od l e ­
głości  od ziemi,  i dziełko Archimedeśa)  Arenar ius,  seu 
de numero a re n a e  de i is quae  aquae in na ta n t  libri d uo ,
0 temz.e mówiące ,  w ys z ły  na świat  dopiero po zgonie  
Kopernika..

P o  A r i s t a r c h a ,  pierwsze mie jsc e  w  a lexandri js lrej  
s z k o l e  za jmuj e  Hipparch as t ro n o m ,  mnós tw em przez, 
siebie p o d j ę t y c h  obserwacj i  znamieni ty ,  i z t \ c h  post rze-  
źe ń  i wynalazków,  k tóre  Ąrmiński wymienia ,  p mietnv.  
Zapewnia  Ąrmiński ,  źe H i p p a r c h  „ p o d a ł  sposób do k ła ­
dnie jszego pomiaru ziemi od te g o ,  jakiego w ty m  celu 
u ż y ł  j ego  poprzednik  Er a to s t h e n o s ,  ” że  jednak  więcej  
o d  poprzednika  w takowym rozmiarze  po m yl i ł  s ię ,  
to  nadto jes t  dowodnie,  fi) Dodaje  j eszcze  Ąrmiński  „ ż e  
p o d ł u g  Synesiusza Hipparch miał także podać sposób r z u ­
cania czyli wyrysowania  kuli na p łaszczyźnie  z z a c h o ­
wan ie m  proporcjonalnośc i  kó ł  p rzy  zmnie jszeniu jej 
p o w i e r z c h n i . ” L e l e w e l  n iew edz iał  tego.  I Gosse l in  
te g o  nie mus ia ł  wiedzieć,  bo go Le lewe l  uży wał ,  a m ó ­
wi tylko  o rozpłaszczeniu  płaskiem od  H ip p a rc h a  u ż y ­
wanemu Ale  i to wymienia ,  że St rabo zna pro jekc ją  
koniczną  (mj) a zatem | r o je kc ja  taka  dość wczesno 
w  szkole idexandryjskiej  zna jomą była.  Do zas ług  Hip- 
Jparcha i to  jeszcze  dodać na leży,  że  u s i ł o w a ł  je  >- 
gra fią  po d  prawa astronomji  ściśle podc iągnąć .  Nie 
po sz ło  mu to pomyślnie ,  ale od t e g o  czasu" t r w a ł a  
us ilność,  d ługość as t ronomicznie  de te rminować ,  c h o ­
ciaż do tego  dos ta tec znych  sposobów nie było.

Pto lemeusz  z P e l u z j u m  jak w je o g r a f j i  tak i w a s t r o - 
uomj i  niemało znaczy.  Jego mylne  w je o g r a f j i  p race,
1 ich  szkodliwość wys t awi ł  Le lewel ,  czasy też  P to le ­
meusza  b y ł y  bliskie t y c h ,  w k tó rych  szko ła  a lexandr j -  
ska w ła snych  prac  uczonyc h  dawniej  po dj ę ty c h ,  z r o ­
zumieć i p o w tó rz y ć  nie umiała.  Nas tawa ł  sm utn y  czas 
upadku rozumu  ludzkiego i ludzkich zdolnośc i ,  który 
zdumia łą  uwagę  z wysokiego świa tła  Grec j i  w c i e m n o -  
tę  viieków ś re dn ic h  przeprowadza.

Ąrmiński upewnia ,  źe  Rzymianie nic się do ulepszenia 
as tronomj i  nie przyłożyl i .  Jednakże  Juliusz Cezar ,  Augus t ,  
A gr ip pa  i wielu i n n y c h ,  byli n iem ałą  as t ronomom 
greckim p o m o c ą ,  stawiali  wielkie gn om on y i ty le  pr zy­
najmnie j  zas ług  położyl i  co kalifowie arabscy.  Astro 
noroja w r ęku  Machom etanów nie wiele za t rz ym uj e  Ar- 
mińsk iego ,  po dobno  też: nie wiele na zgłębianie  siebie 
za s ł  uguje.

Piys h i s toryczny  Armińskiego  jest  jasny i ł a t w y  do 
z rozumienia .  N a le ży  m u  wdzięczność że tą d rogą  poda­
je  ś ro d k i  rozpowszechnien ia  czystych wyobrażeń  o. rze­
czach  tak  ważnych. .  Uczonemu zniżyć się do. poz iomu

(li) Lelewel,. Badania I I I .  58,.
(ro<) Badania  III. io9...

pospoli tego ję z y k a  b yw a  nieraz  t r u d n o .  Zd o ła ł  Jan 
Śniadecki ,  -wysokie p ra w dy  pros tym udzielać sposobem 
nie wą tp i my  że znajdzie w ziomkach swoich ochotę  do 
podobny cli zabiegów. Pospol ici  czyte lnicy ciesząc się ze 
mną z p r  my Aa mińskiego,  że jest  do nas/.egó z r o z u ­
mienia do tąpną,{nie przewidujemy,  czy zd lamy równie 
ła tw o r-izuarięć go, gdy  w dalszym ry.de h i s torycznym 
as t ron om j-, przyjdzie mu wyliczać interesów niejsze,  wa- 
ż iejsze i całą nauki  wysokość'  stanowiące wiadom >ści.

Wspomina Armińśki w krótk ięmpiśmie  s wojem,Four ie ra ,  
1 i lego,  La landa ,  Bouillanua i inn ych ,  co .  dowodzi  o sw o­
jen ie  się z dziełami astronomicznemu,  a wniczem się 
nie odw ołu je  do De la mb ca k tórego  na jnowsza histor ja 
as t rpn om d  wszys tko  objąć musiała.

Kończąc moje nad pismem Armińskiego o bs e rw ac je  , 
niemogę  nienar/ .ekac na or tograf ię  nazwisk w tern piśmie 
uż y w a n y c h  , bo na le ży  pisać nie Po r f i r  ale Po r fyr ,  nie 
H ip arch  ale H ip p ar ch ;  nie P to lomeusz ,  ale P to le meusz ,  
nie,  będąc w Sienie,  ale będąc w Syenie  i tym spos o­
bem wiele innyc h  nazwisk przeks z ta łconych  zna jd u ję .1 
Wszak  Śniadecki pisze P to lemach  a  nie P t o l o m e u s z .  
Co do tego  odsyłam do uwag z n a jd uj ących  się w ty-  
g.odniku wileńskim t. IV str .  292, 293 j do dziennika 
wileńskiego r. 1820 t. III str.  155 156 i 157.

Ale  tę  j e sz c z e  osobl iwość uważam,  że T o m  X IX  ro- 
czn.ków to w arzys tw a  warszawskiego ,  w k tórym  tak wie­
le  p ięknych roz; raw jest zamieszczonych ,  j e s t  nape łn io­
ny ogromną liczbą o m y ł- k .  Na t r z e c h  kar tka ch  wypi­
sane nie s a w s z y s t k i e .  Fe s le ra  dz ieł  bez klucza czy- 
tać  nie można ,  tak d a to m u  X IX  roczników,  t e  t r z y  
kartki om ył ek  są prawdziwym do  czytania- k l u c z e m . —  
Ktokolwiek zamyś a czy tać  tom XIX ,  życzę  jemu aby  
Wprzód w exeni .  larzu swoim wy ra żon e  om yłk i  po po pra -  
wiał ,  bo są tego  rod za ju ,  że  sens  zupe łn ie  opak się 
tworzy .  Na  dzieło tej powagi jakiej być powinny ro ­
czniki, nie przysta ło ażeby  taką ilość om yłe k  zostaw ać.

Drugiem pismem popularnem j e s t  Św ieck iego  rozp ra ­
wa zawier  i jąca wspomnienie o znakomi tych  u c zon ych  
w P o ls c z e  za panowania  domu Jag el lońskiego.  A u to r  
pisma te go  Znany jes t  awantażownie  zdz ie lą :  Opis s t a ­
rożytn e j  Polski,  tak. p r z y j e m n e g o  i tak m i L m  a in­
te r e s o w n y m  sposobem upowszechnia jącego  wiadomości  
o dawnej  Polscze.  W te in  piśmie nie inny miał ce l  nasz 
autor,,  tylko  upo wsz echni ć  wiadomości  z czasów Jagie l­
lońskich.  Z niemałą  t edy  przy jemnośc ią  odc z y ta łe m  
jego pismo, a le  wyznać  n u-zę ,  źe nie będę  umiał  zl ać 
sprawy z tego corn przeczyta ł .  Porządku  "wtem piśmie- 
niema.. Jes t  to- fa rrago  r. ru m ,  k ta log  b ez  planu..

(Dalszy, ciąg n a s tą p i.^

W  i d o w  i s k  a w  S t o i  i'c y..

T e a tr  n a ro d o w y - D ziś  d ram a Puszcza- p o d ; H erm aiisztr.dem - 
M enazerja, z w ie rz ą t Pi. L eh m an n  n a  N alesykach w ty le  o g ro d u  K ra -  

'Sinskich..
Na k rak o w sk ie in  p rzed m ieśc iu  pod; N rem  Ą \1  gab inet' fizyczny , o p ty ­

czny i m ech an iczn y  P .,M ichau lt» .

Do dzisiejszej g aze ty  załączony je s t  N er 10 Dziennika-: obwieszczeń..

( W  drukarni p rzy  ulicy Nowomięjsldej pod  N rem  163.J


